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Ces. sąd Krajowy w Sprawach Karnych 
we Lwowie awŁaywszy £e redakcja czasopisma 
.Gazeta Narodowa“ y/jar. 159 z dnia 21 . sier­
pnia H?d3 'zamil-ściła wstępny artykni .Niemie­
ckie liberum veto i rewolucja" z treści swojej 
poszlakowany o zbrodnię zaburzenia spokojaości 
publicznej w myśl J. v>5 *it a kodeksu karnego, 
postanowił śledztw, karne wytcrzyć 

Lwów dnia 25. sierpnia 1863,
P o h lb e r g

Sytuacja niezmieniona
Świat poiityKUjący jest bardzu wrażliwy. 

Goni on codzień za nowinami, i codzień ukia- 
da z nich nowe kombinacje polityczne.

Tymczasem w rozwoju stosunków m.ędzy- 
narodowytb nagłych skoków nie ma. Syiupa* 
tje lub anryparje gabinetów nie zmieniają się 
ćo tydzień, bo polegąią one na interesie, który 
gtębsze mając korzenię, tak prędko zipie nić się 
nie może [ ,f

W oskituich UW Och mietiiąeuch dzienniki 
przynoBiły codzień nowe kombinacje polity­
czne i codzień wrażliwsi czytelnicy Dudowaii 
na tych koiabięaejaoh dalsze swe dęmysły. 
l>ZłBiaj Francja z Austrją zawierała ścisłe 
przymierze, jutro znowu czyniła to Anglja. 
To cesarz Napoleon porozumiewał się z ca­
rem listownie a oba te awory zbliżyły się sta­
nowczo, ty znów Ańgba serdecznie _ przyj 
mujo posła moskiewskiego i myśli mięszać 
Bię dalej w sprawę polską. Przed kilku dniami 
AłoBKWa zawarła przymierze z Zjednoczouemi 
£ tanami przeciw Francji; od trzech dni Prusy 
porozumień- iją się j. gabinetem puryzkim prze­
cier Austrji; od pozawczoraj Moskwa występuje 
jak  ongi w r. 1850 w Ołomuńcu jako pośre­
dnik i rozjemca między Prusami i Austrją! Co 
jutrzejsze dziennik, przyniosą trudno odgadnąć. 
Znowu zdarzyć się może coś, może się rozejść j a ­
kaś wieść o tem, co któryś z mężów stanu po­
ufnie powiedział — i nowa kombinacja gotowa.

Tymczasem w gruncie rzeczy żadnej prawie 
od dwu miesięcy niema zmiany, według naszego 
mnieniinia w stosunkach dypl imatj cznych mo­
carstw, osobliwie co do sprawy polskiej. Stano 
Wiskn każdego 7. trzecłi interweniujących dwo­
rów pozostało niezmiennie to lamo, jakie było 
przed trzt rac lub czterma miesiącami. Francja 
chciałaby iść naprzód, i ogląda się za przymie- 
rzeu. Auglia obawia się wojny lądpwej. aby 
Francja ną kontynencie nie wzięła przewagi, 
więc pragnęłaby, aby Austrja przeciw Moskwie 
wzięła na siebie egzekucję. Aifsftrji dotąd Fran 
Cja z Anglią nie ofiarowały takich korzyści, że­
by ją  aż skłoniły do inicjatywy przeciw 
Moskwie. Wypadki mogą zniewolić te mo­
carstwa do szybkiej decyzji, ale rozwój 
tych wypadków postępuje leniwo. Wobec Mo 
Skwy wszystkie trzy dwory zachowują jedna­
kowe prawie stanowisko. Jak przedtem tak i 
t raz Moskwa jest osamotniona między inoear- 
stwanr.. Jedno się tylko zmieniło na jej korzyść, 
baw i .ej nawet przymierze Jej z Prusami było 
wąt. iwe. Prusy przyciśnięte, gotowe były przejść 
o o ozu zachodnich mocarstw i Austrji. ,Dziś
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Jeszcze inna
w sytuacji

ma j ę  d, Anglii i Francji w 
i pbd asf kuracją tego zbliżenia a praw^ o ^  
imie przyszłego przymierza, przeprowadza Sci- 
ślejszt zjednoczenie Niemiec pod sw o je jp rz e -  
Wodnmtwem, z którego przy zdarzonej sposobno­
ści cesarstwo niemieckie wypłynąć musi.

 ̂ Gdyby było przyszło w sprawie polskjej do 
wojny, byłaby prawdopodobnie Austria miała 
Prusy przeciw sobie, w  takim razie lepiej po­
staw, dwu kwestje, które jedną rozprawą mo­
żna za atwić, to jest niemiecką i polską, i  obie­
li wie równocześnie posuwać do rozstrzygnięcia 
Widzimy iż ani Francja, ani Anglja nie podnoszą 
fu przeciw stawiaflift przez Austrję reorga­
nizacji Niemiec wbrew woli Prur l  nie stają w
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r  . . . na®̂ dP a zmiaua
politycznej. Austrja skorzystała

obronie tycb ostatnich, co meza5yipdniei by się 
stało, gdyby sprawa niemiecka nie wiązała 
się do9yć ściśle z Polską , > gdyby między trze­
ma n Petersburgu interweniującemi dworami 
były istotnie powstały nieporozumienia.

Cokolwiek więc piszą i mówią to o usuwa­
niu 3ię Anglji od sprawy polskiej, to u porozu­
mieniu się Francji z Moskwą, to o przyinierzaen 
francuzko-ausrrjackiem lut austrjacko-angielskiem 
i t. p , tc wprost spizeciwia się sytuacji istotnej, 
kilkomiesięczuą spójną polityką tych dvyorów 
wywołanej.

Nie dojrzała ta sytuacja jeszczo aż do przy­
mierza ściślejszego trzech dworów, ale też w 
objawach rzeczywistych, w czynach, nic tako: 
wego nie zaszło, coby je  od przymierza, do któ­
rego dążą, oderwać już teraz mogło,
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już można, że ostatni jednobrzmiący paragrat 
trzech not, przez dwory połączone w Sprawie 
polsKiej przesłany rządowi moskiewskiemu, ti 
tych słowach jest skreślony „Pozostaje teraz 
rządowi przedstawiającemu bieodzowua powik 
ność do spełmenia, a tą jes t: - zwrócenie naj­
ściślejszej uwag: księcia G-orczakowa na wa­
żność położenia i odpowiedz.alność, ciążącą na 
Moskwie Austrja , Francja i anglia przedetw- 
wily nągiość pótrzeby połotęjńa końca opłaka: 
nemu stanowi rzeczy ipeln^uu niebezpieczeństw 
dla, Europy Dwory rzeczone wskazały środki,- 
jakie według ich zdania powinnj być uźytem' 
dla osiągnięcia tego .celu. Jeżeli Moskwa, nie 
uczyni wszystkiego, zawipło od niej, ku a 
rzeczyw-istmeuiu życzeń umiarkowanych poje 
dnawczych trzech dworów, jeżeli nie wejdzie 
na drogę, Którą jei wskazaiy rady przjijaeieiskie, 
nattnezas na nią spadnie odpowiedzialnie - cię­
żkich następstw, które przedłużenie zamieszek 
w Polsce sprowadzić może," Zbyteczna rzeczą 
byłoby dow odzić, iź oprócz trochę inaczej ze- - 
stawionych wyra7,ów, nie widać w tym paragra-. 
fie nic takiego, coby w notach poprzednich po-, 
wiedzianem me byłe. Moskwa jak  odpowie­
działa na noty trzech dworów nową zwłoką, poć 
pozorem podróży cara, tak podobnież na przy­
szłość nie zabraknie jej do dalszej zwłoki 
kruczków. Na nieszczęście gabinety rozumieć 
nie chcą, że kto złego pozbyć się pragnie, ten 
nie prosić, ażeby ustąpiło, ale siłą pozbyć się 
go powinien.

Rząd dzisiejszy francuzki używa? już 
wszelkich środków, żeDy duchowieństwo skło­
nić ku swojej stronie, a oto musiał wydać de­
kret, naganiający surowo biskupów m.eszająeych 
się w sprawy pozakościelue.

nia szubienic, rozstrzeliwań, knutów, konfisKat, 
grabieży i pożogi, równie Óo wsi,- jak  do miast 
i do dworów stosuje. Tme<i nic o tem słyszeć 
nie chce; brzęk jakiegoś dziwnego rodzeju za 
gruszy? js nim wszystkie, jego poprzednie prze­
konania. ‘ Na pociechę sprawy polskie! zape. 
wnić mogę, iź lud angielski nie idzie‘ zaf na 
bcnniemem dziennntt Ktorego dwulicową politykę 
nię pd ^zisiaj zna dobrze ' Sam Ttpieg nie za 
przeczą .ź 'stowarzyszenie, o którego zawiązaniu 
się doniosłem, pod nazwą; N a t i o n a l , l e a g u e  
f o r  t he  i n d e p e n d e r c e  of  P o l a n d  (Ligą 
narodowa z» njfcpodległość Pokki) coraz wię- 
kś?.e, przybiera rozmiarj, ua którego czynny i 
przeważny udziat powstanie polskie może liczyć 
z pewnością. Daremne są przeto usiłowania z a ­
przedanych Moskwie dzjenników, wmawiających 
w Europę, iz w Polsce nie ma powstania naro­
dowego, ,jyIko 'powstanie szlachty — krew, 
co po jej niwach do spółki się czerwiem, po- 
zostąnij; ,na wieki Łaprzeczeniem tych pogłosów 
oszczerczych. Nawet brak jedności, o któ­
rą nas niektóre oskarżać chciały dzienni­
ki, nie zdoła osłabić ’r duens polskiego, Jest 
w Polsce jedność czynu, bo jest jedność myśli i 
jedność celn. Dlatego nie był zbyt szczęśliwie 
Latcbniony dziennik, skądinnąd bardzo sprawie 
polskiej przychylny, fetory doradzał Polakom 
odrzucić wszystkie'uwagi.j wszelkie rozpatrywa­
nia tego, co ohecnie dziejt siv w Polsce, odkła- 1 
dając je  na czasy dalsze, a tymczasem bić Mu 
sbaia tylko. W taśnit, iż o to idzie,s ażeby hic 
MtfflCTlh, jest óbewiążkiem prńwego Poldka rOR- 
myśłać nad tem, i’ drbgich dą podobnego roz­
myślania Wywoływać, ' ja k  liió Moskala, ażeby 
gć pbbić kónieczniC ^Zgoda ha niewłaśCiwoSe 
osobistych protestów, wOlnbśc- tego rodzaju <za« 
krawałaby m przywołanie bezrządów l i b e r u m  
v e t<P; a lt doradzać rządowi tu  robić dla zbawię 
nia sprawy narodowej powinien, ale rozbiórko 
i 'oceniać jegr postanowień nikomu być zabro- 
niiłnmn nie moźe.13 Jednoś- rzeczą jest świętą, 
huróczną i kiżd^gm obowiązującą, ale jedność 
na zgodę dobrego, nie zaś z t go Pamiętamy 
rok 1831. W jedności pltialiśmy pię nc rządy 
Lubeekiego : spółki; w jedności przyjęliśmy uyk*. 
taturę Cbłopickiego; w jedność prz^atryw ali- 
smy się spokojnie układom Skrzyneckiego z 
MoJkwą; w jedności opnściiiśmy jSołieę; dla i ód- 
dtóia jej w iręce w ż-^a słnbizego od naa licze­
bnie ; w jedności rcudliśkij i»ot. nogi Prr.i ików 
i (Ausojaków (tyuięnp -bą^itętów^ i w jedności 
pctalitoy na - tplafiwo. Niecłj Bog broni ud je ­
dności itakie. Nółskę-dzisi^sząt 
.♦o q e in  ę ie  eS,.  , i n oą. 0 5 *^ a#, li

Nofy trzech mocarstw zostąły wręczone Gor- 
ezakowowi, 1 Kiedy to Bię sialu, czy 17. b. m. 
jak twierdzi ik  jranne, c/iy J9. lub 20., jak  u- 
trzyińnje la Patńi, c-.y areszcie aż 25., iak do­
noszą żrodln wiedeńskie^ zapewne oparte na de-Dzienniki wolno-

myślne przyjęły to rozporządzenie życzliwie, a l e l i p1 szach telegrahcznych, którym z powodu prze- 
jezuici dopóki we Francji są, me przestaną — " *  ®  — :dopóki we Francji są, nie 
przeto knuć dalej

Wiecie już zapewne, żfe nąioardziej rozpo^ 
wszechni' ny dziennik angielski Timet rozpisuje 
od niejakiego czasu niesłychane przeciw Polsce 
bluźnierstwa. Według niego, polska wcale n:e jest 
narodem : ona n a w e t  nigdy nim nie byłą. Polska, 
powiada, to nie naród iccz szlachta tylko, która 
sprowadziła się do dzisiejsze) ostateczności własną 
swoją winą, pychą i samoluostwem Rząd mos­
kiewski wziął pod swoją op:ekę Uciśniony lud 
polski, ztąd obecne powstanie szlachty polskiej 
Jeżeliby więe Anglja, zdaniem tego dziennika, 
miała wujow&ć z Moskwą sprawę szlachty 
polskiej, toby potem musiała wojować z tąż 
samą szachtą za prawa luć poLkiegu, jak  to 
dziś robi Moskwa. Napróżno dziennikarstwa, 
przychylne Polsce, tłumaczy iż autor w mowie 
będących lozumowań staje w sprzeczności ż wła­
snym swoim korespondentem z Galicji, który

T«tf tv komunikacjach warszawsko-wiede'iskwn 
nie tak iatwo była dostać się do środka Euro­
py, o to mniejsra

Dnia 24 b. m. miał wrócić car do Peters­
burga. Ani do Paryża, aui do Londynu nie na­
deszło do dnia 24. b m. żadne urzędowe za­
wiadomienie '  o fakcie złożenia trzech not w 
ręce Gorczak owa. Panowie dyDloińacI milcze­
niom nmyślnem i przewłoką chcieliby widocznie 
uśpić opinję publiczną, i stworzyć rodzaj apatji 
ku ich czynnościom Nie wielka obfitość donie­
sień z pola walki pizyehodzi im na rękę w ryiu 
Względzie. przy umyślnym takim nastoju 0 - 
kóllczności, Moskwa nie potrzebuje się spieszyć 
z odpowiedzią, ii może sobie wygodnie rozmyślać 
nad argumentami dworów Sprzymierzonych. Przy­
jazd Konstantego' do Petersburgi jest bez wąt­
pienia . w związku z  temi rozpamiętywaniaml. 
Gabinet petersburgski czuje, że układając obe­
cną odpnwiedT PU propozycję mocarstw, musi

tylekroć donosił, że dziś wTol sce  sprawa s z ł a - jł albo cofnąć ".się stanowiska dotyehezis zaj
pbty jest sprawą ludu,1 że w tej Tolsce poriównie j mowanągjo, .pjbo przekroczyć Rubikon 1 powtó- 
nn jednein rusztowaniu giną szlachcic, mieszczą- rzye p« raz trzeci, £e sprawa polska ; będąc 
.nin, chłop, urzędnik żyd i K a t o l i k ;  —■ że poi.’ ąprawą wewnętrzn; Moskwy, nie może należeć 
wnie do jednego przykuć* drąga pędzeni są na przed areopag europejski , Pomimc głosów zda- 
Sybir; że Murawie^* sWc ohydne rozporządzę- la i zbliska się odzywających, że Moskwa wy-
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trwa w swym uporze i dopuści aż do zerwania 
stosunków z dworami interweniująctmi, sądzimy, 
że Gorczakow znając doskvhalt upadek "pJtęgf 
moskiewsk.ej i wiedząc o tem, że jego ójezyzna 
ani militarnie, aui finansowo, ani aa wet dyplc ■ 
matyeznie aie zdoła stawić na długo zżoła ua- 
porow' Europy " zjednoczonej ideą .indz^ościę 
cywilizacji 1 interesu, zeidzie nareszcie z t  swego 
trójnoga i doradzi carowi by pfżyjęciem pokuf-. 
nem sześciu punktów, zawieszeni* brouf i kon­
ferencji ośmiu- mocarstw, odwrócił .thirze od 
granic świętej- Moskwy i n.e wyr/oływa. wilki 
7. lasu.

Gorczakow demonstruje w swycu uotaeb 
honorem carstws , z którym pogodzAby lię nii 
daio zezwolenie na rozejm brom, ahi poddanie 
sprpwy polskiej pod sąd mocarstw, kio-vćh 
większość bez żadnego wątpienia Czułaby się 
związaną sympa^jam. i antypatjami, a przeto nie 
nastręczałaby Moskwie najmniejsze' nadziei fo- 
ryiOwania jej planów. Mówimy Goi-czaków de­
monstruje honorem Moakwy pytAmy bowiem, 
kiedy to car lub jego miaistiowie i gueernato 
rowie dbać' 0 ten honor ? Czyż u ezlicz my Sze­
reg faktów onydnj-ch, ezyż leki jiapełnioufc do­
kumentami, czyż milczenie saino 'organow rzą ' 
aowycn na w s z c Ik m  'choćby najjaskrawsżP za­
rzuty, czyż to wszystko nie jest dowodem bez . 
cze.uości, dowodem niedoaJs-ws uajoczywiątkrt 
go o honor narodu i pańsfwaV Skądźeby w ięr 
naraz przychodziła GorczakyWowi i cąęowi chę­
tka uparta, obstawać p^zj jibion.e uonoru, któ­
ry się jn i dawno utwfciło Tblły? ę-

"i _T • . . :
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wyszła niedawno broszurg „HŻpofu* (TunHuste 
a la brofktire franęaisc „L'EmpercUr, ' lu Polo- 
gnę et I Europę..11 /Odpowiedź Moskala na bro 
szurę francuzką „Cesarz, 1 Poiska JI Europa",. 
Dowodzi oua, że i rząc moskiewski ma nu swe 
lożkazy pióra, któie potrafią nisa, równie ele­
gancko i ostro, jak  wyborni pąifllłeeiSci przy 
boczni drą&iogo cesarstwa. 1 v, Petersburgu 
umieją mówić antorowie broszury’* widoczni- 
rządowej: „Nie jesteśmy wtajemniczeni w spra
wy gabinetów europejskich"/ ażeb; ten. wygo­
dniej mogli wywijaćrożezką saty*yozua -nad gwu 
wy ukoronowanemi.

.Satyramoskiewska jest K e t a ''*  śwtąawplu, 
satyrt !ua ceparzu liapo.ei ma t i ł  1 tfrlkb ,rW p . 
wzgledn t est ciekawąi K ilk i-StrOmfo, ktdwiwo- 
szura ta ■doswiccu cesarzowi FraacnaóW sr do-i 
bitnyn dowodem, że bó Tebetebu-gtt woale nie 
myślą o ścisłych żwiązkaeł- d  Napoteoufem Ili.

Autor- wyłasaczi. ncjpJferw, ’ż t  dypknnacja 
europejska wcale jeśfećzer5 nib;• zgodziła ei< ibilę- 
dzy sobą, co zaFolski dołndgać sit »jąż wypada- 
dpie; oźrt-riadcz;3 oń, :że dylko powązeepna wojna 
przeciw Moskwin.mogłaby zmusić; AieksanćJrajtŁ 
do zrzec-zeniL się pvą.vy sy^yęli i^p polaki.j Przy­
pomina on najazd NapoleoJa 1 na MoskwF ^  
czele 60b.0lKj ludzi i odwrót tegoż prze/ Bere­
zynę. Dalej wyłusreza tonem spOKojaym, unika­
jąc jednak starąnnie wszelkich wyrajsów obra 
źliwych, że te rozmaite mocarstwa europejskie nl< 
mogłyby osiągnąć żadnych korzyść, namacą'- 
n.ycb, wiodąc wojnę powszechną przpeiwko Mo 
skwifc. Nawet Turcji.przylepił auto" łatkę; j e ­
dnej tylko Anglii podaje Mosuai dłoń przyjaciel­
ską, uznając. że mocarstwu, dążącemu do pano 
wania uad wszystkiemi morzami, wcale niebyło- 
by niepr/yjemnie zbnrzyć Kronsztad*:, " jak  
zburzyło Sebastopol. Lec-z w gruncie wziąwszy 
nie może Anglia życzyć sobia poniżenia P^uc, 
któreby było koniecznie poiaczonem z  osłaoio 
niem M*>skwy. Co się tyczy Wschodu, to AngLa 
mogłaby tam najpewniej osiągnąć swe zamiary 
tylko w rwiązku z Moskwą. A nareszcie, czyi 
leży rzeczywiście w interesie Anglii tak pilnffe 
i gorliwie przyczyniać się bo odpłaceniu zi 1
Waterloo ?

.My sądzimy, że m e/ odnowiarta Moskal.
Jest on przekonanym że stary .antągqnizin. 

ipiędzy Francją a Anglią jeszcze niP zginąi, 'eńz 
przeciwnie żyje jeszcze 1 tak jest sjlaymf ,^ż m'-- 
żna go użyó bardzo dobrze za podstawę w s z e l ­
kich kombinacyj politycznych. I n iiJ.my!i się
Moskal w tym względzie.
i i a r r l  uj 2;‘jo ib o -  ęds- ,v;oh. ■tl^r.imę do/aiufs

.vroai.3



Ażeby dać Anglii dowody usposobienia przy­
jaznego, wyśmiewa on bezczelnie Francję.

Podajemy ten ustęp, rzeczywiście intere­
sujący, w dosłownem tłumaczeniu :

„W bilansie kwestji polskiej wcale nie za­
pomnieliśmy o Francji, ani nie wahamy się je ­
szcze wyrzec sąd o takowej. Siła, niedążącu, do 
żadnej korzyści materjalnej, pogardzająca nąwet 
takiemę korzyściami, nie może wcnodzić w ra ­
chunek, gdzie idzie o_ ^konstatowanie _korzyści 
lub szkody,.

„Cesarz, powiada anonim - publicysta, nie 
dąży w tej świętej sprawie do żadnego celu o- 
sobistego, chce on mieć tylko przeświadczenie
0 obowiązku spełnionym.

„Wiemy, że Francja używa swej armji i dy­
plomacji, służąc ideom; głoszono o tern już nie­
raz światu, a świat był w stanie przekonać się, 
że tylko „ideyit były w stanie, powstrzymać wy- 
wykonanie sławnego programy z Bordeaux „ce­
sarstwo jest pokojem!“

„Odpychamy od siebie także ze sprawiedli- 
wem oburzeniem wSzelkie podejrzenie, któreby 
przypominało myśli ukryte o Renie, i protestu­
jemy z całą siłą naszego zaufania w bezintere­
sowność polityki cesarskiej przeciw frazesowi, 
zdradzającemu dążność, jaką jest ożywifiny au­
tor tej broszury “

(Moskal był tak mądrym, że wyraził zaraz 
na pierwszej stronie broszury swe przekonanie, 
iż Napoleon J I I ,  niema nic wspólnego z tą bro­
szurą )

„Cesarz Napoleon, powiada on, wie, ze naj­
skuteczniejszym środkiem do skonsolidowania 
jego dynastji, byłaby wojna, podjęta w celu od­
budowania Polski.

„Lecz dynastja, której podstawą jeBi 7 mi­
lionów najszczerszych i z najpowszechniejszego 
głosowania wyszłych głosów, dynastja,. która 
przyniosła Francji tak chwalebne i realne usłu 
gi, wcale nie potrzebuje obawiać się o swe skon- 
iidowanie. Osiągnie ona takowe swą własuą 
wagą, swą własną wartością.

„O takiej dynastji nie możną też przypuścić 
że mogłaby sprowadzić wywrót. w;, Europie zę 
względów osobistych albo dla utworzenia sytu­
acji, mogącej stać się niewygodną.

„Francja, powiadamy jeszcze raz i opieramy 
się w tym względzie ną najwyższej powadze, 
prowadzi wojnę tytko za ideę, a przypadkowa 
tylko aneksja Sabaudji i Nizzy nie zachwieje 
□as w  tem przekonaniu.

„Lecz i idey są dwojakie, są prawdziwe i 
fałszywe idey.

„Zdaje nam się, że już dowiedliśmy, iż idea 
pojska, jak  ją  uważa prasa zagraniczna, należy 
do ostatniej kategorji. Przyszłość uzupełni ten 
dowód,— co się tyezy przeszłości, to wcale nie 
widzimy w niej przęciwdowodu i owszem wi­
dzimy tam tylko ciągłe s tu lc ie  potępienie tej 
idey.

„Jeźli prawdą jest, ja k  powiada autor, że. 
Ludwik XV., Ludwik Filip, Robespierre i La- 
martine zachowywali jedną i tę samą politykę 
w obec Polski, to działo się to prawdopodobnie 
dlatego, 4e polityka ta miała swoje uprawnienie, 
ponieważ interesa Francji i Europy jej żądały
1 dotąd żądają, ponieważ wszystkie te perły 
historji fraocuzkiej, które nieznajomy autor zby­
wa tak lekceważąco, umiały bez wątpienia oce­
nić praktyczną niemożebność podniesienia się 
Polski i nie chciały szukać rozwiązauia tej 
kweslji w potokach krwi.

„ C e s a r z  N a p o l e o n  I. t y l k o  — czy­
tamy dalej — p o m ó g ł  P o l a k o m .

„Chodzi tn tylko o to, co kto rozumie przez 
pomoc.

„Jeżeli się pomaga jakiemu narodowi, uży­
wając go do celów osobistych ; jeżeli się pomaga 
narodowi, elektryzując go zwodniczą marą odro­
dzenia narodowego, o którego niemożebności 
jest się samemu przekonanym; jeżeli się nare­
szcie pomaga narodowi, p o ś w i ę c a j ą c  młodzież jego 
na niezliczonych pobojowiskach— natenczas po­
mógł Napoleon I. Polakom.

„Lecz jeżeli chcemy przez to powiedzieć, 
że dążył do odbudowania Polski i uważał je  
za możebne, jeźli, jak  powiada bezimienny pu­
blicysta, wolał raczej opuścić wielki naród i j e ­
go koronę, niż skłonić się do oświadcze­
nia, że Polacy nie będą nigdy narodem to 
to jest fałszywem, nieuzaeadnionem twierdzeniem, 
które zbija akt historyczny powagi nienaruszal­
nej, o którym Thiers wspomina w swej historji 
konzulatu i cesarstwa.,*, dok. «.

L'Opinion nałionale z dnia 25. b. m. umie­
ściła pod tytułem „Manewry moskiewskie* ar­
tykuł, który wiele zdrowych zdań zawiera, a 
który też tutaj w całości podajemy:

„Nie masz oszczerstwa, którego by Moskwa 
nie wynalazła i nie propagowała za pomocą u- 
służnych jurgieltników, aby odwrócić od Polski 
aympatje Europy.

„Nie zdoławszy wydrzeć gwałtem ani po­
dejściem adresy poddańeze, które chciała prze­
ciwstawić interwencji mocarstw, starała się 
wzniecić pomiędzy nimi niezgodę, udając osobne 
porozumienie księcia Gorczakowa bądź z Anglją 
bądź Austrją.

„Czyny zdemaskowały ten manewr Mo­
skwy; ale ona wymyśliła natychmiast inny.

„Moskwa mniemała" że zbliżenie dałoby się 
zdziałać między nią a stronnictwem konserwa- 
tywnem Polski. Potrzeba było dowodów: nie 
zdołano okazać ani czynu ani imienia, a ciągłe 
okrucieństwa Murawiewa dowodzą'Europie, że 
między ofiarą a katem zbyt wiele jest krwi, aby 
pierwsza zapomnieć mogła, drugi zaś przeba­
czyć chciał.

„Potrzeba było wynaleźć inne oszczerstwo, 
zdolne w błąd wprowadzić opinję publiczną co do 
prawdziwego^ charakteru ruchu narodowego, któ­
ry wyzywa wszystkie wysilenia autokracji mo 
skiewskiej. Przedstawiono go wezorąj jako wy­
łącznie arystokratyczny; dzisiaj ogłaszają go za 
całkiem demagogiczny. I z dnia na dzień te 
same dzienniki, z przychylności ku Moskwie nie 
lękają się zadawać sobie samym najzupełniejszy 
i najbardziej cyniczny kłam.

„Rząd narodowy, gdyby ich usłuchał, nie 
zostałby dłużej panem ruchu, scysja nastąpiłaby 
w jego łonie, a część najmłodsza, najzapaleń- 
sza, najbardziej egzaltowana nie omieszkałaby 
odwołać się do namiętności anarchicznych.

„Gdyby to się stało, czyliż możnaby się 
dziwić i użalać ? ’ Kiedy interwencja europejska 
poświadcza świętość sprawy, ezyliż niemoc dy- 
dyplomacji nie wywołuje i nie usprawiedHwia 
wszystkich środków działania?

„Ale w tej chwili w Polsce nie masz ani 
włościan ani szlachty, ani żydów ani chrześejan, 
ani kast ani klas; są tylko sami patrjoci. I tak 
samo w Rządzie narodowym ani reakcji ani re­
wolucji, ani sekt, ani stronnictw, ale tylko 
sama Polska, która się poświęca dla sprawy 
powszechnej w osobach swych najwierniejszych 
i najodważniejszych obrońców.

„\y początku powstania czyliż nie posądza-, 
no je, że jest posłuszne rozkazom Mazziniego ? 
A od siedmiu miesięcy czyliż kto widział, by 
czerpało ono gdzieindziej swą siłę jak  z siebie 
sąg^ego ? « y « « s “ .js

„ P r z e c i w n i e ,  j e d n y m  z n a j c h a -  
r a k t e r y s t y c z n i e j  s z y c h i n a j ś w i e ­
t n i e j s z y c h  r y s ó w  r u c h u  p o l s k i e g o  
j e s t  to,  ż e  R z ą d  n a r o d o w y  o d  d n i a ,  w 
k t ó r y m  m ó g ł  o d b y w a ć  s w ę d z i a ł a  
m a ,  p o z y s k a ł  b e z  w ą l k i  i o p o z y c j i  
w s z e l k i e  s y m p a t j e ,  p o ł ą c z y ł  w szy st- . 
k i e  s t r o n n i c t w a  i a,e ś r odko  w a ł  c a ł ą  
w ł a d z ę .

„Toż w samem sercu narodu, w Warszawie, 
zeszły się wszystkie żywotne siły; tam to ci, co 
chcieli służyć pożytecznie swemu krajowi, nieśli 
swą pomoc. To jedno wystarczyłoby za dowód, 
że charakter powstania jest prawdziwie i wyłą­
cznie narodowy

„Od siedmiu miesięcy wobee udzielnej wła­
dzy narodu, sprawowanej przez Rząd narodowy, 
rodziny albo indywidualności, wszystko to znika; 
nie masz tam innych znakomitości nad znakomi­
tości poświęcenia się i ofiary.

- „Dotąd więc niesnaski — o których głoszą, 
ponieważ do nich podżegają, które przewidują, 
ponieważ ich pragną — nie istnieją całkiem ; i 
j e s t e ś m y  t e go  p e w n i ,  że s i ę  n i e  p o ­
k a ż ą .

„Polacy pojednani nieszczęściem, połączeni 
miłością ojczyzny, n ie  s p r a w i ą  t e j  s m u t n e j  
s a t y s f a k c j i  swym wrogom. Pojmą oni, iż za­
nim kto będzie demokratą lub arystokratą, p o- 
t r z e b a  a b y  byl i ,  I właśnie dlatego mamy 
zupełną wiarę w ostateczne zwycięztwo demo­
kracji, z a k l i n a m y  i ch ,  a b y  w s z y s t k ą  p o ­
ś w i ę c i l i  w t ej  c h wi l i  z w y c i ę z t w u  s we j  
n i e p o d l e g ł o ś c i .  Wszystko yt swoim czasie; 
oswobodzona narodowość oswobodzi swych 
członków.

„Rząd narodowy powinien zatem tylko da­
lej prowadzić swe dzieło, nie dając się ani znie­
chęcić niecierpliwością jednych, ani też sprowa­
dzić z drogi groźbami i kłamstwami drugich.

„Dzięki zupełnej nfnośei, która nie przestała 
istnieć między narodem a nim, mógł on prawie 
bez środków, bez broni, bez amunicji, zagrażać 
wszystkim siłom MoBkwy, odniósł w Europie 
zwycięztwo moralne, jedyne dotąd w historji, i 
odsłonił do naga niepodobną do wyleczenia bez­
silność tej autokracji germańsko - mongolskiej, 
którą uważano za straszną, a która jest tylko 
barbarzyńską.

„Oby wytrwał, spokojny i mężny, w swem 
zadaniu, — a wszystkie manewry moskiewskie 
spełzną na niczem, tak samo jak  okrucieństwa 
Murawiewów, wobee nieprzezwyciężonej siły na­
rodu, który wałczy jakby jeden mąż za swą 
niepodległość i wolność !“

Z iem ie P o lsk ie .

K raków  2£ jsierpnia, 
(skij Dzisiaj nad ranem odbyła się wielaa 

rewizja pod Krzysztoforanii, w domu obywatela 
WaUera, a w mieszkaniu szanownego sędziego 
trybunału, Dymidowicza.  ̂ Nie__ znamy jeszcze 
dokładnie rezultatu tej, za denuncjacją dokona­
nej rewizji, to tylko nam wiadomo, że straż woj­
skowa zabrała ze sobą samego p .’Dymidowicza 
i jakąś panią, bawiącą w jego"domu w gościnie. 
Rewizja ta  o tyle zrobiła wrażenie w Krakowie, 
o ile rodzina państwa Dymidowięzów znaną tu 
jest i szanowaną powszechnie. -

Raport jenerała Kruka o potyczce pod Ż y ­
rzynem. _

„Dnia o. bu., przechodząc przez szosę war- 
szawsko-lubelską koło Żyrzyna, z koresponden­
cji zabranej na stacji pocztowej (pomimo że ta- 
jemnem pismem skreślona była) dowiedziałem 
się, że wojenna poczta z pieniądzmi pod eskortą 
2 kompanij piechoty, 3ch partyj urlopowanych, 
przeznaczonych na instruktorów do fortee, 78 
garnizowanych żołnierzy z 2 działami i 40 ko­
zakami (wszystkiego do 1000 ludzi) przechodzić 
ma duia tego po szosie przez stację żyrzyńską; 
powziąłem więc zamiar odebrania od Muskwy 
pieniędzy i dania im nauczki.

Ledwo że koniec kolumny naszej, kierują­
cej się od Boryszowa, minął szosę, strzał pikiety 
naszej, postawionej na szosie, uprzedził nas o zbli­
żaniu się Moskwy. Zatrzymawszy kolumnę z adju- 
tantem porucznikiem Leonardem, kap Mieczni- 
kowskim i majorami Jankowskim i Zielińskim, 
pobiegłem dla sprawdzenia strzału i zrobienia o ile 
czas pozwalał rekonesansu miejscowości. Odjecha­
wszy wiorst dwie, spotkaliśmy się ze szpicą ko­
zacką, z której mogliśmy wnosić o bytności pie­
choty Powróciwszy więc do oddziału, dałem roz­
kaz Lutyńskiemu zajęcia bojowej pozycji w po­
przek szosy, o wiorstę od całej kolumny. Oddział 
ten miał zatrzymać marsz nieprzyjaciela wtenczas, 
kiedy głównemi siłami z Oddziałów Jarockiego, 
Zielińskiego i Jankowskiego chciałem uderzyć na 
lewe skrzydło nieprzyjaciela, a oddziałami Wa­
gnera (Wierzbickiego) i Krysińskiego zająć prawe 
skrzydło i tył nieprzyjaciela. Stało się jednak 
inaczej: Moskwa uderzyła najpierw na Jaro­
ckiego, — oddziały Zielińskiego i Jankowskiego 
już uszykowane, podtrzymując bezpośrednio pier­
wszą linię bojową, to jest Jarockiego, dały mo­
żność innym oddziałom wykonać wydaną im dy­
spozycję: Lutyńskiemu uderzenia na prawe
skrzydło, Wagnerowi na lewe a Krysińskiemu 
zabrania tyłu. W czasie uderzenia na pra­
we skrzydło, Moskwa zaczęła się skupiać ku 
lowoiuu, od uderzenia na lewe ku prawemu, a 
przy zajściu ty łu , zaczęła się m ięszać zupełn ie . 
Skupiona w jedną masę, broniła się uporczywie, 
ale bez żadnego pdFaądku i dla tego ogromne 
straty poniosła.

Walkę tę przyjąłem, mając wszystkiego po 
7 ładunków na 1400 strzelców, którzy bój roz­
poczęli i skończyli; kosynierzy nie mieli w niej 
żadnego udziału. Przyjąłem ją  dla tego, iż pe­
wnym byłem, że Moskwa byle weszła do lasu, 
da Się okrążyć i ze wszystkich stron będzie 
można strzelać. Tu już każdy prawie strzał był 
pewny, Łbo nasi strzelcy podeszli do skupionej 
Moskwy na 30 kroków. Skutki okazały, że 
nie myliłem się w rachubie; a zresztą zabez­
pieczony miałem odwrót w razie niepomyśl­
nym. Moskwa tak była nierozsądną, że na­
wet swojego obozu i furgonów z pieniędzmi 
w tył nie odprawiła, i tylko napróżuo w czasie 
boju wysłałem część kawalerji po szosie dla ich 
przytrzymania. i

Straty Moskwy są tak znaczne, że wszy­
stkiego 43 powróciło do Dęblina i nie więcej 
do Kurowa; więc i drugi mój raport o bitwie 
żyrzyńskiej był także zanadto skrumny Straiy 
nasze są takie jak  poprzednio podałem, 10 za­
bitych i 50 rannych.

Oficerów zabitych u Moskali 11, rannych 5, 
do niewoli wziętych dwóch. Wszystkich Mo­
skali wziętych do niewoli 150, z których kilku­
dziesięciu wstąpiło do naszych szeregów.

Do jenerała Chruszczewa w Lublinie napi­
sałem list następujący:

„Do jenerała Chruszczewa, naczelnika wojsk 
moskiewskich w gubernji lubelskiej.

Zawiadamiam jenerała, że żołnierzy mo­
skiewskich, wziętych przezemnie do niewoli w 
potyczce pod Żyrzynem w liczbie 150, ofice­
rów dwóch i doktora wojskowego, natychmiast 
u w o l n i ć  poleciłem., Kilkudziesięciu z nich 
jednak oświadczyło się z chęcią pozostania 
w naszych szeregach, czego im odmówić nie 
mogłem. Rannych wszystkich zabrawszy z pla­
cu boju, umieścić rozkazałem w szpitalach i 
mieć o nich staranie Doktor nasz obozowy 
opatrywał ich. Czy potrafisz jenerale, w obec 
ciągłego pastwienia się Moskali nad naszymi 
rannymi i więźniami, pojąc i ocenić ten postę­
pek? Bodajby był siewem na nietwardej ziemi, 
bodajby was choć trochę przemienił!

Siputny dla mnie wypadek miał miejsce po 
odejściu naszem z Barauowa: jeden z żołnierzy 
moskiewskich, wypuszczony z niewoli, usiłował 
wydrzeć choremu naszemu karabin i nim prze­
bić żołnierza naszego. Przytem odgrażał się, 
że podpali miasto i wieś. To tak rozjątrzyło 
ułanów wysłanych po furmanki, że związali go 
i wrzucili do Wieprza, gdzie utonął. Za ten po­
stępek odpowiedzialności na siebie brać nie mo­
gę, nie usprawiedliwiam go jeanak, choć uwa­
żam za czyu sprawiedliwości boskiej.

Choćbym miał prawo żądać wymiany jeń ­
ców naszych, trzymanych przez jenerała w Lu­
blinie, nie czynię tego jednak, zostawiąjac to 
jego uzuaniu i prawidłom honoru, jakiemi' się 
powodować zechcesz, (podp.) p uik. Kruk."

W i a d o m o ś c i  z p o l a  b i t wy ,  pismo 
wychodzące potajemnie W Warszawie, ogłasza

raport Górskiego, dowódzcy oddziału strzeieów 
konnych powiatu łomżyńskiego w Augustowskiem, 
który jako oddający wiernie działanit sit po 
wstańczycn w tamtejszych stronach, nie odzna­
czające się wprawdzie wielkiemi zwycięztwami, 
ale pełne korzyści dla sprawy, w 'skróceniu 
podajemy: " 13 ”  ■

;Dma 10. lipca postanowiłem przejść na 
drugą stronę kolei żelaznej,"w kierunku od pół­
nocy ku południowi, w celu łatwiejszego uekwi- 
powanir. mego oddziału i c iąg łeg o  niepokojenia 
sił najazdu, po rozmaitych punktach kolei Roz­
rzuconego. Po należytem zbadaniu miejscowo­
ści i zasadzek moskiewskich, uznałem za naj­
właściwsze , przejść niedaleko’ stacji Łapy, na 
przejeździe Dąbrowa.

„Dla zabezpieczenia przejścia musiałem wy­
przeć oddział kozaków, koło domu strążniężego 
rozlokowany. W tym celu wypuściłem naprzód
strzelców pieszych, a z kawalerją 1 rezerwą
posuwałem sie z boków. Strzelcy uderzyli fron­
tem na domek i pomimo silnego ognia potrafili 
zmusić patrol kozacki dc ucieczki Na placu 
zostało dwóch zabitych i dwóch raunych ko 
żaków. ■ p

„Do 17. zajmowałem się zbieraniem narzę­
dzi odpowiednich i ludzi potrzebnych do psucia 
kol ei . - t. ■ —

„Dnia i< na ijin Samym punkcie, łącznie
z oddziałem obywatela Kobylińskiego hiderzyli- 
śmy na nieprzyjaciela. ’ Takim samym sposobem 
wyprawiłem 28 .strzelców pieszych, w celu zaa­
takowania od frontu, a ja  z obywatelem Koby­
lińskim z lesztą kawaierji uderzyliśmy V*obu 
boków. W tej utarczce padło 9 kozaków, a 4
rannych unieśli z s o b ą . 'ii “ HJf ’

„Dnia 18. przedsięwziąłem atakować Cie­
chanowiec, celem wyparcia ztamtąd ; załogi-mo­
skiewskiej, a wraz z tem ukarania ‘ kolonistów 
niemieckich, którzy niewdzięczni, wiernie służąc 
najazdowi, wydają rannych, szpiegują i tp. Było 
to nadedniem ; Moskwa wyruszyła jnź z Ciecha­
nowie; 1 dla przeważających sił gonić ich nie a 
ważałem za właściwe i bezpieczne j. musiałem 
ograniczyć wyprawę na nąleżyten skarceniu 
kolonistów.

„Dnia 23. celem zaopatrzenia oaaziału « 
konie, siodła i broń, zmuszony byłem wraz z 
oddziałem obywatela Kobylińskiego przejść ko­
lej, a nie znalazłszy dobrego przewodnika, ude­
rzyłem wprost na plant, wypuściwszy naprzód 
strzelców. Spotkani przez dwa razy liczniej 
szego wroga, którego’ iiosei dla ciemnej no­
cy nie mogliśmy z razu ocenie po dwugo 
dzinnej. utarczce uważaliśmy za właściwe, co­
fnąć się w porządku do wsi Siódmaki « Wróg 
mógł . nas gonić i dlatego, pomimo „spóźnio 
nej pory, bo do ws‘ przybyliśmy o 2 . g. w nocy, 
rozstawiłem pikiety i nie pozwoliłem koni roz- 
siodłać, ażeby w każdej chwili być w pogoto­
wiu do walki / t  .p i- . - * '  t  - 'l--

• J a k o ż  js la ś n ie  o i  ■ ra n o  pifctofe, v « t j
c zbliżeniu się oddziału piechoty i kozaków. 
W kilka minut uformowałem mój oddział i za­
cząłem wychodzić ze wsi drogą ku lasowi, od 
ległemu o 200 kroków od w si." Kozacy rozpo­
częli ogień; we wsi walka była niepodobień 
stworu, i dlątego cofaniem się wywabiłem koza­
ków w pole, śmiałym zwrotem natarłem na za­
pędzonych w pogoni, po utarczce zmusiłem do 
ucieczki i pędziłem aż do wsi Skłody, gdzie 
mieli swoje rezerwy. 1

„Wspomniona utarczka kosztowała na* 2 
zabitych 1 2 rannych. Zabici Jan Terlikowski i 
Franciszek Szmyć.*

Z Lipnowskiego piszą do Diien. Potu 
12. sierpnia. „Wspomnę tutaj o matem starciu, 
zaszłem w pierwszych dniach tego miesiąca, sto 
czonem w pobliżu pruskiej granicy, którego 
świadkiem byłem naocznym. Otoż nie wielki 
oddział, bo zaledwie kilkunastu kaw.ąlerzystów, 
uzbrojonych w rewolwery i szaszki w począ­
tkach sierpnia, pomimo wszelkich przeszkód i 
trudności zdołał się zorganizować, a w pierwszym 
zaraz związku tak zręcznie i walecznie się zna 
lazł, iż rozbił prawie pięć razy silniejszy i nie 
równie lepiej uzbrojony j oddział moskiewski. 
Mała ta partja, zostająca pod dowództwem Ta­
deusza Kopytki (pseudonim) miała służyć za 
kawalerję mającemu się utworzyć większemu 
oddziałowi powstańczemu i była przeznaczona na 
dostawienie broni, amunicji i bagaży. -

Lecz przy drugim transnorcie broni oddział 
ten już. był ścigany przez Moskali, mimo wszel-„ 
kie środki ostrożności przedsięwzięte przez do- 
wódzcę. Kopytko, znany ze swej śmiałości i 
hartu ducha, dowiedziawszy się o tem i widząc 
że mu nicw,ęcej nie pozostaje, jak  tylko ztrinąć 
lub zwyciężyć, przemówił do swej garstni za 
erzewając do męstwa i sprawił ją  do boju Za 
danem hasłem wszyscy rzucili się- na kilka 
kroć liczniejszych nadciągających Moskali. W al­
ka była krótka, lecz zacięta. Powstańcy odparli 
Moskali, którzy zostawili na placu 11 w zabi­
tych i kilku rannych. Odebrano im wtędy ń  Ko­
nie, 13 nojedyimk 12 szaszek, 2 pistoletu i o 
koło 3GO ładunków. Straty powsfańców" były 
maloznacząee, było bowiem tylko 3 rannych, z 
tych jeden nazwiskiem Konstanty S . l T .  naj 
niebezpieczniej-, bo kula usrręzla mu w piersiach 
Zdawało się, że się wyleczy, lec/, oto dochodzi 
mnie wiadomość, że po dwutygodniowych bolach 
wyzionął ducha, pełen wiary w przyszłość

Dwaj inni ranni, z imieuia mi tylko znajom!, 
niejako Aleksander z Rawskiego i Stanisław z 
Płockiego, znajdują ̂  się już w lepszym sianie, 
obydwaj są w bezpiecznem miejscu 1 D

Oddział Kopytki po stoczonej bitwie, za­
brawszy z sobą zdobycz, w trzy godziny potem 
ścigany był przez całą rotę objeżczyków. Zdo 
lal jednakże uniknąć starcia, które ze względu 
na znużenie niewczaseni jego towarzyszy i prze­
ważające siły Moskali, byłoby się musiało za­
kończyć jego klęską.*

Z Suwałek d. 19. bm. donosi Dzień. Pozn. 
o straceniu owych czterech włościan, o których 
juieśmy wspominali:

„Bieani męczennicy jechali nawozie z twa-



r^a bTaoą a lt pogodną, kłauiając się ładowi po 
drodze, bo to był dzień targow y; kiedy niekie­
dy ocieran łzy snumaną, podnosząc ją  do oczu 
Łwią/.anemi rękami. Po serdeczne] a gorącej 
modlitwie, pokrzepieni słowami kapłaua,, pewnym 
krokiem szli na śmierć. Nie było widać na ich 
twarzach bladych^ ni Jtraehu, u  obawy tak bU 
skiaj, pewnej a strasznej śmierci; przeciwme, 
rzewry, cichy, spokojny smutek tylko, godność, 
powaga u głęboka rezygnacja uoiękniała ich o- 
blieza, a byli to przecież tylko prostaczkowie 
w i e ś n i a c y .  Cóż iin dodawało o..wi i, z j a ­
ką tylko wielcy dachem umierają l  Kei.gja i 
wiara, ze umierają za sprawę świętą. Trzej 3tarsi, 
G ą g ł a, S t a ś k i e w i e z  1 K r ą j c z m a n n  wstą­
pili z kolei na stopnie szubienicy, pokłonili się 
Indowi i ofiara została spełnioną. Najmłodszy, 
imieniem W**y s oc  ki , "  blffopafc ' letni, piękne­
go oblicza, najwięcej żałował życia. Stanąwszy 
ua stopniach szubienicy, wzniósł oczy ku uielu, 
Wołając głosem przecinającym do głębi duszy: 
„Bra.ia! umieram niewinny, Bogiem się świad­
czę." I zapłakał, bo o kilką kroków cd niego 
jęczała matka itaruszka, Żołnierz moskiewski, 
tknięty litością rzekł do niej ,M atko! idźcie 
ztąd, bo serce wam pęknie.", „Oj nie pójdę, nie 
pójdę, odrzekła, będę patrzała do ostatka na 
mego synaezka." I patrzyła, jęcząc straszliwie. 
Zemdloną ludzie unieśli. *Do G wieczorem ciała 
o tiar wnsiały na szubienicy. W czasie tracenia, 
Wittgenntei.. .:aza[ zatoczyć armaty przed dum , 
gdzie mieszka. Bał się chyba naszycn łez i bo- 
eści. Przed podpisaniem wyroku śmierci Witt- 

genstein powiedział: „Pokażę że nie będę got 
szyna od Murawiewa." Zaiste piękny 
sobie do naśladowania.""''

A tymczasem mieszkańcy zrozumiawszy, 
gdzie Ich miejsce w tej strasznej chv .ii, modlili 
się "w kościele, b’agająe Bora, by skrócił męki 
ofiar niewinnych i śmierć ich lekka uczynił. 
Wysocki jedynak, oył podporą starej matki, 
Krąjezman starerm i . onatym, .abadreaj Wj_p<L_ 
wstaniu nawet nie byli. I,

Tego samego dma, wieczorem w spaeero 
wj'm rodzie, Wutgenstem kazał grać muzyce 
wojskowej. Na kilka dci przed powieszeniem 
4 ofiar, zawezwano oprawców, by gotowi byli 
do wykona.ua wyroku. Drżąc z oburzenia i 
W s t r ę t u /na" podobną propozycję odrzekli, ze 
wieszać me nmieją, że to nie ich rzecz. Jeden 
z oficerów miał odpowiedzieć, że ich wieszać 
nauczy. “ - ; '  -• ~ ;; ,1

D. 24. b. m. pod wieczór spełniono vv W ar­
szawie wyrok Śmierci ‘ na znanym i ótfdjjwna 
nieuawidzonym szpiegu moskiewskim Gkuwroń- 
skjpi , Nawet sam Muchauów musiał go odpę­
dzie 2 .urzędu izefa sekcyjnego w komis,* SD-aw 
wewuęttznych, indywiduum to było wzoiem 
prueRajności i kłamstwa bezczelnego. Dla zdol­
ności swych odgrywał długi czas niepospolitą 
Tulę w tejże komisji. Szarhrąjstwą rozmaitego 
rodzaju przyprawiły go o posadę w f. 1800. 
Stan * oblężenia dał mu znowu pensję i zatru­
dn ien ie  przy komisji śledczej w cytadeli. Nie- 
wiadonm leszcze, że żyje jeszcze lub aieżyje. 
Moskale swoim z wyczaj em uwięziu mnóstwo lu­
dzi z tego porodu, cheąc międzj nimi odkryć 
sprawcę. ,M

Ciężko ranny Szpfeg Biały znajduje się w 
szpitalu ńw. Duebt., i pow,ada że zna wyko­
nawcę z widzenia, lecz nie wie tylko nazwiska 
jego. Liczne w ostatnim czasie egzekucje szpie­
gów zdziałały to, że przy zamierzouej orgaciza-* 
cji policjantów, Moskale nie mogą /.uu.eść ludzi.'

A resz tow ano  w V, aisza™ie siedlarza, mie­
szkającego w domu bankiera Lessera. Przy re­
wizji znaleziono  dwa siodła niedokończone. U 
pewnego szewca zabrano znowu buty i list 
zastawny na 5000 rs., który się nie znajduje w
8pisie, ogłoszonym  przez Dziennik Poteszeehny. 
l i  W Piotrkowi'* uwięzili Moskale obywatela 
poważnego H. Finketęstajna, yda, Wraz z dwo­
ma "unymi. z których jeden w drodze do War­
szawy ‘wyskoczył koło Pruszkowa z wagonu i 
Uszedł. t <■J -Więzienia u na3 8a przepełnione J obecnie 
znajduje nie do 200 więźniów; pu itycznycn, po 
wieks/< -z pS( .  cbywateli, oficjalistów i włościan. 
Z L  S a-o-odnyel wiemy o W a d m h j ,  że w 
Kowieńskiem aresztowano 850 obywatełl i 80 
księży: c z t e r e c h  tylko obywateli jest wolnych 
w calem Kowieńskiem. !bcicuie karami ciel«- 
siremi zir-ma|_t obywateli kowieńskich do pod­
pisania ad"osi 'poddańezego. Panie! i Ty kró 
•owo nasza dai im siłę męczenników naszych!

1 g' -

V  ‘ h  •
K r o n i k a .

V ™ dzlfZt. p oaj:„a8 „dy policja nasza z pod ziemi 
wydobędzie ka pawrwdCa i niepowstańca, niezao-

paeiVnproehr,,  ̂ Z t T l  ' pi'!‘T’ Ł nie PfZtPUŚci
nosr.dnio brŁydkynłdS 7HPaSU rZeCZy' moS?cych cb, y 
g ‘rnia ^SWtń.j9 ziem:e r ’ek8zeniil Pożaru’ U kl ° ‘ 
mieście jak m»jwrgodnfcj^'sąodaroiiy^ji sie w 
grzech przeciw siódmemu bfd ’ kt<*rym
słem. Z wszystkich stron A* ‘Dia ^ ^ 9  “ o-
żach. popełpianyi
z  pewnym przytem gustem, 60 zlod^ie jp - i
dziemi jakby kto myślał, przebierają m lę ó ./ J J  * _ ° j  
tylko lepszo rzeczy przywłaszczają łobie Nj ,  ̂
panowie wachmani i ajenci zstąpili na chwłn,,. z 
azyel regionów 1 choć za to Osobnego ^ffa^rodzenfa 
me otrzyma ą, poskromili niecą tych panón 
tycie na cudzą wiasnosć.

vLMj T T łum acza. ( N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e .)  
Dnia 25 sierpnia onbyio sie u nas uroczyste nabożeństwo 
żałobne za poległych braci, na które, jako od dawna 
b irdzo pożądane, pospieszył, największa część ludności 
bez różnicy stanu, narodowuści, obrządku i wyznania.

re cja cu równi uwolnił, wszystkich rzemieślników 
swom o pracy, warstaty wszystkie pozamykano we 
fabryce, ,  prócz dyrekcji, która eprezemowaną był. w 
w g o ś c ie  ws.yscy niemal uuędnicy f..brycznii. m iejsce 
Wi tik  Pol,cy jak . N.emcy z famiiiami przy by, i na ten 
solenny obrzęd, , metylko w tym a.e - w drugim chrze- 
•cjańskim akcie udział wzięli, t. j. p a łę ta l i  n . sieroty 1

na rannych, za co się puonczme tok ayrekcji samej yik 
i iiinoplemiennym urzędnikom fabryki tutejszej publiczce 
dzięki składa. '  5

Pożar w Stnmbule. Pożary należą do największych 
klęsk, jakie nawidzsją stolicę sułtanów. Są one tam 
bardzo częste i przybieuję łatwo cgromne rozmiary, 
głównie z powodu wązkieh ulic i domów zbudowanych 
z wyschłego, 'żywicznego drzewa, pomalowanych nadto 
z zewnątrz olejnemi farbami, co wszystko ułatwia roz­
szerzeniu się ognia Wybuch pożaru ogłaszają tam mie­
szkańcom w dzień wywieszeniem flagi .na wieży w Ga- 
łacie i na Seraskieracie, w nocy zaś sti„»łam« armatnie- 
mi. W ostatnim razie obiegają też policjanci ulice i ude­
rzają w bruk dlugiemi laskim i, wywołując okoiice, w 
której sie ogień pokazał.* Takie okropne widowisko miał 
SUmbuł cni* 11. bm. Zajął się seraj, dawny pałac suł- 
tański, który od czasu, jak zmarły sułtąu Abdul Medżid 
przeniósł swą rezydencję do nowego pałacu Polma- 
Bagdżc, zamieszkiwały tylko kobiety z haremu w liczbie 
około ł00 Eunuchy, zostający przy nich na straży, nie 
cheiełi ich wypuszezad, aż sułtan wyda rozkaz dokąd 
mają być przetransportowane. Tak wieie z m .'a otało się 
pastwą piom:ec:. Przy gwałtownym wietrze północnym 
ratunek był prawie niemożebnym. W przeciągu awóeh 
godzin była Wysoka Porta, p-łac, sąsiedni szpital, wszy­
stkie liczne, nad morzem zbudowane kioskj i inne bu; 
dynki jedną kupą tlejących węgli i dymiącego się popioiu.

P an  Biem irh  przejeżdżając d. 15. b. m w świcie 
króla pruskiego przez Monachium, ledwie uszedł kociej 
m uzyce. Zakupiono w mieście wszystkie swistawki i g,zc- 
chotki, a wMecWeł hotelu „zum baierischem łłóf* gdzie 
stanęła świta Królewska, otrz.ymał ostrzeżenie pisemny 
iżby się przygotował na ewentualności psenao-serenaey. 
Policji jed n ak  udało  się zapobiedz skandalowi.

■ ... .i. —

o s t a t n i e  w i a d o  i r  u i *

■ Komunikat w dzienniku wiedeńskim Neuetste1  i U  ̂ • "  -
Nachrtchten, o którym donosi’ wczorajszy tele­
gram, oblewa1 dosłownie: „Berlin dnia 25 b. m. 
Wczoraj przybył tu jeden z jenerał-aojutau- 
tów ATekśaiułra II., i po krótkiem zabawie­
niu w poselstwie moskiewskiem, wyjechał do 
Baden-Baden. Zaraz po jego odjeździe dyploma­
cja m&sfcaewska. j pruska rozminęły nadzwy­
czajną ruchliwość, eo nie daje wątpić, że kurjer 
miał misję ważną. Wiem o wszystkiem ze zió 
dla, zasługującego na wiarę. Misją adjutaata jest 
oddać królowi praskiemu list własnoręczny cara, 
który mu winszuje stałości niewzruszonej, jaką 
zachow uje  wobec austriackich projektów reformy 
Związku niemieckiego, i wzywa go, aby wytrwał 
na tein sia.n.Jiyislui,.Gai upewnia króla o swej 
bezwarunkowej pomocy, „bo i r z ą d  m o s k i e w ­
s k i  i n t e r e s u j e  i i ę  s p r a w a m i  R z e s z y .  
G d y b y  s i ę  u d a ł o  c e s a r z o w i  F r a n c i ­
s z k o w i  J o z e f o w i  p r z e c i ą g n ą ć  n a  swe j ą  
s t r o n ę  d r o b n e  p a ń s t e w k a ,  n a t e n c z a s  
u d a ł o b y  s i ę  t a k ż e  i P r u s o m  p o z y s k a ć  
d l a  s i e b i e  p r o w i n c j e  n i e m i e c k i e  Mo­
s kwy . "  Dalej opowiadają nobie w kołach do­
brze ooinformowanych. że car wzywa króla, by 
zawarł z nim projektowane od dawna przymierze 
zaezepno-odporne. Zamiar teu tłumaczą sobie 
silną wolą Moskwy, która chce przywłaszczyć 
sobie wszystkie prowincje polskie, a Prusy wy­
nagrodzić częścią państewek niemieckie^ .11

Na posiedzeniu książąt w F-ankfurcie duia 
21. przekreślonym został z projektu ausfrjackie- 
go w rozdziale II. artykuł 8, opiewający: *

Gdyby się pokazało niebezpieczeństwo, że nieprzyja­
ciel uderzy ua Związek albo laką częsć obszaru ZwiązKU, 
a także w razie zagrożenia równowagi europejskiej w 
Sposub, zagrażający bezpieczeństwu Związku, naówczas 
ma dyrektorjrt zarządzić wszystkie wojskowe środki o- 
strożności i przygotowawcze.

Potem obradowano nad ustępem opiewa­
jącym: _ -  , j , - -

Gdj by się pokizsło niebezpieczcnsrwo wc,ny mię­
dzy państwem związkowem, któro ioa oraz po za.grani- 
cami Związku posiadłości, a mocarstwem obcem, naten­
czas ma dyrektoriat zawezwać :-adę zw itkow ą do uchwa­
lenia, czy ma Związek w wojnie wzigść ucLiał. R jz- 
strzyga w tej sprawie pojedyńeza większość głosów

Ustęp ten zmieniono w ten sposób, że za­
miast pojedyńezej więks/tośii głosów, położono i 
dwie trzecie głosów.

W. ks. Konstanty wyjechał z Warszawy % 
ram* d. 25. b. m. w towarzystwie panów Nabo- 
kowa, Kierbedzia, Stirlera, Arseniewa i Koniuro- 
wskiego. Gdy familia jego pozostała w-W ar­
szawie, więc wnoszą ztąd iż pojechał do Peters­
burga ty.lko dla narady względem odpowiedzi, 
jaką ma dac Moskwa na ostetme noty trzech 
mocarstw, jakottż  też wzg^dem postępowania 
zaprowadzić się mającego w Kongresówce.

Pozawczoraj w wstępnym artykule zwróci 
liśmy uwagę na charakter włoścańskjch ruchów 
w Królestwie i na Ukrainie. Nigdz-e one nie
mają barwy socjalnej. iW 'UgnstowsKiem, w 
Płockiem, Kaliskiem, Sandomiersiiiem ; 
skiem łączą się włościanie do wojnvnarodowej, 
nie mieszając w nią wcale zachcianek komuni­
stycznych. Tradycyjna nieufność do .szlachry 
wkłada wprawdzie w ich usta warunki, których 
by oświeceni ludzie śród walki z wrogiem nie u- 
Czyniii, ale trzeba aby kierownicy weszli w ich po­
łożenie, a gdy uwłaszczenie i równouprawnienie 
już i 4 i t  j egt dekretami Riądu nurod. przepro­
wadzone, aby tym aktom nadali jeszcze tę wi­
domą sankcję, jakiej żądają włościanie. ! Przy­
tem kierownicy, jak  to pozawczoraj w  wstęp­
nym artykule wspomnieliśmy, powinni dglej tak

lysecz prowadzić, aby ta meutność pozostała z 
pańszczyźnianych czasów byte , łagodzona i usu­
nięta w końcu, aby nie paraliżowała sprawy 
narodowej. Na czele ludu, jeźli stawać będą lu­
dzie ludowi, lecz przytem nic nieprzyjaciele 
szlachty, to pojednanie zupełne wnrótee śród 
boju z Moskwą przyjdzie do skutku 

‘ Mówią̂  w Warszawie, iż na pokrycie ko- 
g^ów. utrzymauia poLoji ma być zaprowadzony 
podatek paszportowy, od paszportów.za granicę 
po 100 rubli, ud paszportów zaś Wewnątrz kra 
ju  po 10 .ubli- Oprócz tego każds osob? za­
miejscową, przenywająca ; w Warszawie^ ma 
płacić .dzięnnie poglównegu 20  kopijek

U(j General Corresponaenz póinrzędowej 
austrjackiej piszą z Warszawy o fatalnej pęzy- 
eji rządu moskiewbitiego woDee powstania i in­
terwencji dyplomatycznej W końcu list dodajtT 
„I w obozie narodowym nastałf chwila kryty­
czna. Stronnictwo demokratyczne usiłrje znowu 
przyjść do znaczenia obok stronnictwą^ąrysto- 
kiatycznego, zachowującego przewagę. Lecz 
przyziać należy, że dążności te krzyżują0 się 
często, nie wiodą, nigdy do rozterki wewnętrz­
nej, i że wszystkie stionnietwa chętmt się pod­
dają włady centralnej mimo przemian, jakie w 
niej zachodziły. Protesty i tym podobne akta 
wychodziły zawsze tylko od osób pojedyńezyeh, 
jak  fi. p- ud p._ Mickiewicza."

Uzjtamy w Opinion Nationale.
„Długie milczeuie k». Gorezakowa jes4, jak  

się nam zdaje, odpowiedzią, którą w razie po­
trzeby można by się zadowolnić, ponieważ jest 
najjaśniejszą i najbardziej stanowczą, jak a  nam 
dotąd daną była,

„Cóż mu wpaja tyle odwagi i upoważnia 
go do postępowania tak dumnego? Czyliż po- 
stanowięnie Anglii albo też interpretacja galpnetn 
petersburgskiego manifestacji, jaką  zrobił gabi­
net wiedeński, dekorując swych urzędników ga 
łicyjs-Lieh?' /  ^  Y

„Są to jeszcze hypotezy, czyste hypotezy. 
Ale jesteśmy w ciemnuśeiaeŁ i  koniecgnię^uinsi- 
my szukać raszej drogi po omacku

'„Jeżeli Europa szuka drogi Jo wyjścia z 
ciemności, to carat już znalazł swoją. Przy­
patrzcie się, jak  nią kroczy Murawiew w Wil- 
m ^  Dłotowski w Dynaburgu, w książę w War- 
s/giwie Nie możną zarzucać tym panom, że 
póśtępują kiokieiu zbyt powolnym i zbyt boja- 
źjiwym, a przecież wyraźnie syn Mąrąwiewa II. 
lubi ten jwyrzut swemn ojcu

\Murawiew syn, powiada Kortspondencja 
ajencji łiaca* oświadczył publicznie, że ojciec 
jego zachowuje się jeszcze zbyt łagodnie wzglę­
dem mieszkańców Litwy, i że do uspokojenia 
tego kraju potrzebaby - środków daleko gwałto­
wniejszych !!!!

'„Otóż godny ten synalek swego ojca/oirzy- 
mał komendę z zupełną władzą pad gubernią 
kowieńską. Tylko dalej, dynastjo M ura wiewów!"

Kurjer Wił. z d. 25- b. m. donosi: „Przy- 
s]ąpy z Warszawy agent tamecznego tak zwa­
nego rewolucyjnego fcomitetu dla spełnienia ró­
żnych zabójstw w Wilnie, warszawski mieszcza­
nin Bieńkowski, ujęty został 6 (18) b. m. siemnra 
ua stacji kole, żelaznej w chwili, gdy zam*erzał 
uciec, podmalowany i przebrany. Wspomniony 
Bieńkowski, po długiem zapieraniu się, zeznał 
nakoniec ^w targnięciu się na' życie i zadaniu 
puginałem ran tutejszemu gnbcrnialnemu Tla'•- 
s/.alkowi szlachty Domejee i b^omącemn go ka­
merdynerowi. W tymże dniu ujęto jeszcze 2 
wspólników Bieńkowskiego, .wysłanych z War 
ęząwy także dla spełnienia zanójstw. Niezale­
żnie od tego, następujących dni schwytano je  
szcze trzech agentów warszawskiego rewolucyj­
nego komitetu. 1

„Złoczyńcy ci, godni przedstawiciele i dzia­
łacze mniemanego polskiego narodowego Rządu 
trzymają się pod strażą, i nad nimi odbywa się 
śledztwo i sąd. Oni niezwłocznie ulegną zasłu­
żonej przez nn-h .ia'’ze, według całej surowości 
praw wojenuyeh."

\»S'.ak już pięciu powieszono za zamach na 
Domejkę > tego ogłuszenia pokazuje się do­
wodnie, iż ludzie, niewinni nawet w pojęciu 
moskiewskiem, zostali powieszeni

Murawiew kazał spalić do szczętu wieś Ja-
worowKę pod Biahmstokiem za to, że pow stań ­
cy powiesili w jej pobliżu dwóch szpiegów.

Codziennie prawie jeszcze usuwa Murawiew 
dąwnycL urzędników, a między tymi i najwyż- 
szyeh, ! zaetępnjąt ich swemi kreaturami Tak 
świeżo znowu na miejsce, jak  pisze korespondent 
lp ocl. Gazety, ludzkiego i Inhiopego wice-gu- 
bernatora wileńskiego Nabokowa miano.wuay zo­
stał dekretem Wiszateła Połozow, a w wiiebskiej 
gube-iiii miauowauo guoeruatorami jenerałów 
Werewkina i Dłotowskiego, natnraioie z upowa­
żnieniem wykonywania „w imieniu cara" jak  
najobszerniejszej władzy.

D. 20. b. m. aresztowano nie daleko Rygi 
na rozkaz Murawiewa barona Manteuffla, Prusa­
ka, posiadającego wiełe dóbr w Polsce i onsta • 
wiono go do Wilna. Zresztą aresztowania mię-

jtTIdzj licznie w Rydze przebywającym1 Polakam 
są rzeczą powszednią. ż-j 1 
“ l Od niejakiugos czasu Murawiew no­
we polowanie — na korespondentów dziennikar­
skich. Z tego powodu, jak  donoszą, co zresztą i 
przedtem już praktykowano, każt otwierać, a 
ewentualnie niszczyć wszystkie listy, adresowaue 
du redakeyj dzienników. Koło 20. bm. areszto­
wano turystę angielskiego, w tym względzie , 
podejrzanego, lecz puszczono gó znowr na wol­
ność, gdy wezwał o pomoc poselstwo angielskie 
w Petersburgu. > •

W północnej części Augustowskiego uwija 
s,ę polska żandarmerja konna pod dowództwem 
Sżpaaa, niszczy kaneeiar,e moskiewsiuc wy­
biera, rekruta j  podatki narodowe, rekwirnje 
konie i żywność. JF pobliżu wsi Kidoie i So- 
darze kazał nkarać ró: gami dziewczęta wiejskie, 
za to, iż przed tygodniem tańczyły z Moskalami. 
Kowal miejscowy, którego czekała podobna 
kara, za jakąć przysługę Mosaaiom uczynioną, 
wykupił się od niej kilkudziesięcią rublami. 
Niemcy pruscy, osiedleni w owych okolicach, ńa- 
rzeaają bardzo, a powyższe szczegóły wyjmuje­
my właśnie z listu pewnego Germana, który la 
mentnje w mebogłosy na czas niespokojny, 
tamujący tak zwant gute Gescaaefte, wzdycha 
za Murawiewem, narzeka nawet na niego, że 
eiem.ęztwam swem na Ż,mudzi zmusił kilka tam­
tejszych oddziałów do przekroczenia Niemna w 
Augustowskie, a Drzeklina władze mosaiewskie 
w Kownie, któie wszystko zaniedbują i nie czy­
nią nie dla ochrony spokojnych obywateli (ru- 
higer Staatsbb-ger), a żołnierzy polskich lży 
ostatniemi słowy, życząc ' im wszystkiego n.°j- 
gorszego. Musiał z pewnością zapłacić podatek 
narodowy. »

Z Kowna dOuosr zuauy korespondenr Vater- 
landu d, 24. b. m. : „Od ostatniego listu mego, 
(20 . bm,) przyszło znown do kilkakrotnych walk 
nietylko w Angustowskiem, lecz i na Żmudzi, 
gdzie kozacy dońscy pod wodzą Bakłauowa po­
śród scen nieludzkich usiłują stać się panami 
oddziałów powstańczych, operujących pomiędzy 
bagnami i lasami. Walki te przywiodły do o- 
Jyopnyeh wypadnów, W :gubernji kowieńskiej 
znajduje się krika wsi, zamieszkałych przez ko­
lonistów moskiewskich burłaków , 1 którzy w ostat­
nim czasie, wraz z hordami moskiewskiemi palili, 
rabowali i inoidoy a l f  wszerz i wzdluż._ .Odzna^ 
czyli się p^zeu wszysikiemi mnący z Wiesogołi, 
18 wiorst od Kowna.' "Jbiegłej środy (18. hm.) 
oddział powstańców aapadł na ich siedziby, i 
przy pomocy ladnośc; polskiej (?) wymordował 
wszystkich do nogi 44 głów. D. 25. b. ro, na 
rozkaz Murawiewa wyjechał policmajster z Ko­
wna do Wiesogołi dla skonstatowania iakłu. 
W skutek jego sprawozdania wyruszył nazajutrz 
jen. moskiewski Jąszwi^ z oddziałem jazdy do 
Wiesogołi, i spalił całą wieś W podobny spo; 
sób'postąpili sobie, powstańcy z burłakam we 
ws: Z wian. r"'t _ _ t

„Dura 19, bm. zaszła rnięazy Szawlam i 
Szydłowcu! (n» Żmudzi') znaczna potyczka ko­
zaków z hufcen. ks- Maćkiewiuzą. Po 7godziu 
ncj nporezj wej waice powstańcy mieli ustąpić 
a ks» Maćkiewicz dostał się do niewól’.... Straty 
z obu stron były znaczne. Moskalom ubito wielu 
iticeri)w. Mackiewicza odstawiono do Rown, i 

ażls ma być stracouy ....
S 1 , fe p  r  4  P

„Od dnia 21. b. m. ai do dziś dnia 
walka wrzała w pobliżu kolei żelaznej wierz- 
bołowsko-kowieńskięj, a mianowicie na po­
łudnie od niej. Moskale zgromadzili w najważ­
niejszych pnnkfach przeważne siły. D. 21. bm. 
starło się 750 Moskali pod Budnami, półtorej mili 
od Marjampola na szosie- kowieńskiej z silnym 
oddzia.em polsaim pod wodzą Kamińskiego, i 
musieli się cofuąć. Wkrótce jednak radeszły 
Moskalom posiłir z Mauruć, i bitwę rozpoczęto 
na nowo. Późnym wieczorem dopiero ustąoili 
Polacy z pola, Prócz tegc walczono wzdluz ko­
lt i rzeczonej między Kownem a Kozłową Rudą. 
Dziś zrani onuścil Kov;no osobny pocias: z Mo­
skalami w kierunku stacji Maurncie. Gubernator 
kowieński Engelhardl otrzymał wreszcie żądaną 
dymisję temi aniami, a po nim nastąpił syn Mn- 
rawiewa Wjszateła, awansowany świeżo na je ­
nerała!"

'D nia 16. Dm. Rutkowski riekrełarz zarządu 
kolei niżogrud/.kiej został wysłany z Moskwy do 
Petersburga ze sumą luO.OOOrs. Przybywszy do 
Petersburga ośwdadczył, że go zrabowano w 
diodze między stacjami Bologo i Okuło Moskale 
uwięzili go, podejrzywają^ że sumę tę oddaj na 
cele narodowe

Przygotowania wojenne ze strony Moskwy 
nie ustają. T al sprowadzono na F.ałryk od chiń­
skich wybrzeży z największym pospiechem kor­
wety: Pusadnik, Najezdnik. Razbojmk i inne.

i Dnia 17. om. przybył pod Krousztad okręt 
pa.ieerny Perwenec, budowany w Anclii, pod 
eskortą fregat śrubowych: Jenerat-admirał 1 i
Oleg. ' ' '  .

Hr. ^eD oli,’ poseł włoski w Petersburgu, 
otrzymał zlecenie, wytrwać na swej posadzie jak 
długo może, ehociażby doznawał nieprzyjemno­
ści ze strony rzadr moskiewskiego.

Garibaldi wyzdrowiał zupełnie, chodzi pod­
piekając się tvlko laską, i jez izi konno.

" ł



i  h a n d e l.
W Dreźnie w fabryce Scnnbarta i Hes-

. wyrabia Bięjuź od d a w n a  dość tania mło-
carnia do koniczyny, której zalety aą nas tę­
pujące: 1 . Trzech ludzi użytych do tej ob­
sługi, więcej zrobią niż młócąc ręcznie; 2. 
czyściej wymłaca ziarno aniżeli młocaruia 
zbożowa; 3. młócenie jest niezależne od sta­
nu pogody; każdemu zaś Je3t wiadomo, że 
czynność ta z koniczyną- cepom tjdko pod­
czas mrozów dob.ze się udaje.

— We wsi Skwirczynie 13 mil od j»o- 
„nania, odkryto przed dwoma laty znaosne 
pokłady bursztynu, które na gruncie lasem 
pokrytym w głębokości 2 stóp się rozcią­
gną. Znalezione kawałki 10— 12 łutów wa­
gi szacują na 2o — 30 talarów.

— Wyrabianie papieru z liści kukurudzy, 
doszło już do doskonałości, że papieru ta­
kowego trudno odróżnić od papieru ze sz mat. 
Papiernia .rządowa, założona w pobliżu Te* 
meszwaru, doctareza znaczne masy papieru 
z kukurudzy do Wiednia, na nim drukują 
aif: Gazeta Wiedeńska, PiCsse i Ostdeutsche 
Post. ■ • •

— Zaraza k-irtofli, która krzu nasz do­
tknęła, okazała się najprzód w Ameryce w 
Stanach Zjednoczonych w 1313 r. -y 1841 
w Europie zachodniej — a w 1845 w Niem­
czech i Polsce. Rok 18(50 pod tym wzglę­
dem będzie njjpamietniejszym. Przy wzma­
gającej się coraz bardziej tej ęnorobie, ra­
cjonalni gospodarze przemyślają jaką rośliną 
zastąpić takowe. Zgadzają się powszechnie, 
że marchew najstosowniej je zastąpić może, 
silnie bowiem przemawiają przykłady za gra­
nicą, gdzie suszonej-i świeżej marchwi ma­
sę spożytkuwy wa się na pokarm. W Szląsfcu 
nawlekają marchew i brukiew na sznury i 
na powietrzu snszą i takową przez całą zimę 
używają za pokarm. "  "

— Triester Zeitung podajb, że w Grecji 
drzewa czereśniowe po odrodzenin owocu, 
drugi raz ząezyuają kwitnąć. Nic osobliwego, 
albowiem korespondent Gońca z Olkuskiego 
doniósł wczoraj, że tam nie wiedzą jeszcze, 
jak groch odkwitnie, i że się wiszni bardzo 
spodziewają, t:

— Z Włoch donosaą . Opaś trwa niezno­
śny, a nieałycuana susza oouaza wielkie o- 
bawy. Zaraza w winnicach grasuje więcej, 
jak w dąwnycb latach, przeto zbiór win na­
leży uważać prawie za stracony.

— Produkcję kartofli w całej monarcbji 
auatrjackiej obliczają rocznie na 203.000 kor- 
cy, z czego pół idzie ua pożywienie, a pół 
ua wyrób wódki i inne cele przemysłowe.

— Kredytowy bank belgijski przeznaczył 
znaczną sumę na pożyczkę dla podupadłych 
gmin królestwa Węgier, * to  na spłatę lat 
20 za solidarnem poręczeniem członkńw gm in. 
Gmina miasta 8 *ji otrzymała taką pożyczkę 
w sumie 1,125.000 franków.

— Ogólna suma znajdujących się w obiegu 
drobnych pieniędzy papierowych, wynosiła 
g końcem lip w* r. b, 0 52(5̂ 581,

77, Z polecenia c. k. ministerstwa stanu 
przedsiębrał niedawno dr. Bleiweis w Krainie 
próby na zarażonem bydle i przekonano się, 
że zaraza owiec nie róiku się w niczem od 
zarazy bydła rogatego), i że słobość tę  mo­
żna za pomocą szczepienia przenieść z jednego 
gatunku bydła na drugie.

— Podług raportów urzędowych z pierw­
szej połowy sierpnia b. r. przygasła zaraza 
bydła w lwowskim okręgu adminiśt. (wscho­
dniej części Galicji) i nie nadeszły już żadne 
doniesienia o nowych wybuchach tej choroby.

—r Na targach obwodu tarnopolskiego 
przeciętne ceny zboża: m. pszenicy 2:50, 
żyta 1 40, jęczmienia 1.10. hreczki 1 -90, 0w- 
aa 1.05

P r z y j e c h a l i  d . 2 7  s i e r p n i a .
PP. Cielecki A. z Porchowa, Petrowicz 

K. z Wolostkowa, Pawlikowski M. z Medyki, 
Dąbrowski W. z Brzeżaniec, Szeliski W. z 
Rosji, Turowski K. z Krakowa, Bieliński K. 
z Domaradza, Serwatowski T. z (łajtarowiec, 
Janko H. z Hoszan.

W yjechali d. 27. sierpnia.
Makomaski A. do Krakowa, Skólskl A. 

do Worwoliniec, Dzikowski M. do Przemy­
śla, Treter H. do Laszek, Kałmuckl B. do 
B e s sa rabji, Łodyński H. do Milatyna, Orłow­
ski AL na Wołyń- ________________

Kara lwowski,
z dnia 88. sierpnia.

ni kat holenderski . .  . 
hakat cesarski. . . .  
[oskiewski półimperyal . 
loskiewski rubel srebrny 
tuski talar kur. 
talio, listy zaat. 
lalie. listy zaat- m. 
łalicyj. oblig. indem, 
ożyetka narodowa, 

kniei łoi <r»d

• • • 
<r. »• j 
A - M -tm. U  
a- - |
-*l . 1

Dają
w- a.

« L | c< 
86

79 13
73 38 
81 (58 

201 26

lądają
w. a.
g L |e t

6,31 
5138 
9)22 
1(77 
1)68 

76 05 
79 83 
74 03 
82 35 

<02 88
K u r s  w ie d e n s K i ,

a dnia 26. sierpnia
W., a.
gl. |ofc

Oblig. dłngu państ. 5*/. za lOOgL m- k. 
Pożyczka nar 1854 5*/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ..................................
Akcye banku narodowego sa 1000 gl.
Akcye Towarzystwa kredyt, na 800 gl.
Londyn 10 fontów sterlin rów - . .
Dukaty cesarskie sztuka...................
S ebro ta  100 zł- w. aostr. . . . . 
Pociągi osobowe ua kolei

tW ie-
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz- 
5 min. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z  Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano •*— o godz. 8 min. 
20 wieczór.

76 65 
82'60 

100:95 
792 -  
191510 
111 i 75 

5'33 
111|35 
i e l a -

I T w i a d o m i e n f i a .
1  I z wyższych klas gim-musu
8/.ych klas gimnazjalnych lub do nor­
malnych. Bliższa wiadomość pod adre­
sy J . B. Nowa ulica nr. 363 m. na 
3 piętrze. 477. i _ t .

£HT“ Właśnie utrzymuję z Karlemu 
pierwszy transport 

prawdziwych harlemskieh kwia­
towych

CEBULEK
i polecam je  jak  najtaniej.

Karol Nenmann
we Lwowie plao Mariacki nr. 361- 

484. 1 -4 .

PAPIE W L M
Najpierwsi lekarze w Paryżu zalecają 

P ap ie r  W lln si jako najskuteczniejszy śro- 
dek, który radykalnie leczy katary, zapa­
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży, rśu- 
ma ty z my itd. Jednorazowe , a najwięcej 
dv/urazowa użycie wystarcza najczęściej do 
zupełnego wyleczenia s  wyjąwszy małe 
świerzbienie, nie zostawiapo souie żadnego 
innego wrażenia.

Dostać można we Lw ow ie w aptece 
Z hakera '"'

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 
1 złr. 10 centów w. a. 323. 9 —0.

i f t l i l i ;
now y p ro d u k t farm aceu tyczny  sprow e 
dzony z B razylji do F ra n c ji p rze z  p. 
G rim au lt, nadw ornego  a p te k a rz a  k s ię ­
c ia  N apoleona, uśm ierza w je d o e j chwili 
n a j u p o r c z y w s z j  b ó l  g ło w y ,  m i ­

g r e n y ,  n e u r n ig i o  i b ie g u n k i .  
Dostać można we L w ow ie a  Z. RU- 

K ER A  ap tek  pod sreb rn y m  o r łe m ; w 
Warszawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u
■iLśią/i r  ** oicuiujul — ------7
Warszawie u p. Mrozowbkiego, w Wilnie u 
p. Chrościckiego, w Krakowie u p- Molędziń- 
skiego, w Poznaniu u p. Elsnera w Kijowie 
u p Marcińczyka i innych. 432- 3— 24. 
L en a  1  t i r .  oO k r., z opakow aniem  8 *1.

Nauczyciel muzyki
na fortepjanie i na skrzypcach, były 
uczeń konserwatorium w Pradze cze­
skiej, ma jeszcze kilka wolnych go­
dzin. Potrzebujący zechcą podać swój 
adres w księgarni p. Matkowskiego, 
lub w handlu p. Ntemirowskiego, gdzie 
im też buższa wiadomość udzieloną 
zostanie. 476 2—3

Francuzki
środek farbowania włosów,

uznany od _ lat dawnych za uajpewniejszy, 
najprędszy i najnieazkodliwszy ze wszystkich 
dotąd zachwalanych, znajduje się w e Lw o­
w ie w aptece Z RU KERA, w Krakowie
u dr. Sawiczewskifg 1.

Cena szkatułki wriz z przepisem używa­
nia tegoż 2  złr. z opakowaniem 2  zli !o 
centów . 432. 3—12.

Zmieniając obecnie pomieszkanie, uwiadamiam szanownych 
rodziców i opiekunów, chcących nu powierzyć wychowanie'i ' 
naukę panienek,

że ZAKŁAD mój WYCHOWAWCZY
p r z e n o s z ę  a a  u l i c ę  W  ( i ł o w ą

do domu pod n r .  3 1 0  na l sze piętru

Kurs nauk przy troskliwym doborze nauczycieli 'do po­
mocy i z równem zamiłowaniem mego zawodu jak  dotąd, roz- - 
poczynam 15. wrześnią Jl r

483. 1 -3 , F e l i c j a  W a s i l e w s k a

“  1
- n r r

'i i ydrai
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.  A r

Jedno z . najskuteczniejszych 
1 e ! k  a  r  s _ t  w

OsJĆ-S . l e c j j r
zatwardzenie, ustmę boleści wątroby, sapa-

O, puRGATiyrs j / ł  iPli| c kiszek . mi greny, kata> y, skrofuły, poda
grę. i reunintyzaiy. w yk u ty  udskórne, spędza 
żółć i zamulenie żoiqdko i w ugólhuści wsze*.j |  ^  £- ' r /*   -  ,e J-.—- . .. h   1 - (j

kie slaoości spowodowane przez nieczy­
stość krwi.

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyzzzyci aiabo 
d c C A t Y C d e ^  4ci skuteczniejszego środka, ją ^

P IfiO tll boB i h m
i r  €  a  d  -v i u .

Ich działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwych śladów, uozy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem. Obłoczka słodkiego snjąkc czyni je 
łatwflmi do zażycia.

JE S T  TO LEKARSTW O, NATURALNE .
potwierdzone przez fakaiteta meńyczue. 1 zaiccaue jako środek najsiraieczniejsz) 

ezysto roślinny, czyszczący i krew oęzyszczająey . ,
Pigułki te nie zawiersja ani merkuryuszn, ani żadnej substancji,"mineralnej, są.om  

czysto i  roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco ładnego 
nad wpływn nie wywierają- Słodkie, przyjemne do zstycia, działanie ich jest n m iar kowane,; 
stanowią one środek jedyny, łatwo zastosować się dający dla dzieci, dorosłyeh oaób i starców

Instrukcja u ży c ia  
dołączona jest do każdego pudełka

i

Przygotowane przez p. Cauvłn apteka- 
„ ucżnla »zK«ły w y ł.,,-  łunwMo«mni«J W  ^ d,  f . | .Paryżu, na Pla®n triumfalnej bramy 

.tojle nr. 10, PoIa elizejskie w Paryżu t-
Cena mniejszegc pudel/ta 1 złr. 25  k r ., większego & złr. 20 kr , « ta  api

kowanie 20  kr.
Dosiać można we Lw owie w aptece Z. R u k o r a  dawniej Toman ka, w WllBkc a 

p. Chrościckiego, w W arszaw ie n p. Galia i Mrozowskiego, w K rakow ie u p. Brnnona Mi 
czyńskiego w K ijow ie d p. Marcińczyka i we wszystkich głównych aptekach Ceaarstwa 
1 Królestwa. 323 9—0

W ydaw ca
I 11 z: O i;

H i p o l i t  S t u p

Nakładem podpisanego w ysz łe

BROSZURY
f i .
moi nu dostać u> administracji Gazety 
narodowej albo w redakcji P rzyja­
ciela domowego przy wałowej ulicy 

po cenach, mianowicie: 
Pamiętniki Jana Chrys. Paska 6 zesz.

a 50 rycin w tekście I złr. 50 kr 
Oblężenie Jerozolimy przez Tytasa 2 

zesz. z mapą ziemi śvr. 50 kr. 
Odsiecz Wiednia przez Jana Sobie­

skiego, dramat, hist. z lit. 30 kr. 
Kobieta, czyli historja łzy i śmiechu, 

przez J. G. 30 kr.
Rękopism z wyspy św. Heleny z por­

tretem Napoleona I. 30 kr.
Obrona Sokołowa, przez A. Morg.

(komissowo) 50 kr.
Oblężenie Trębowli, Syn kata i Kolo- 

wrat, 3 poemata przez Iz. Kr. z 
ryciną 10 kr.

Jan Biolecki, poemat Słowackiego z 7 
rycinami 30 kr.

Plany Słówian południowych z ryciną 
tyt. 20  kr.

Bajki polskie z wielu rycinami w te- 
, kscie 30 kr.

Systematyczny tikład rozporządzeń wę 
względzie myt drogowych, mosto­
wych i przewozowych 20 kr 
Odbierający wszystkie te broszury 

razem, zamiast poszczególnionych cen 
wynoszących kwotę 4 złr. 50 hr., płaci 
tylko 3 'złr., a odwrotną pocztą otrzy. 
ma natychmiast żądane dziełka.

Równie można jeszcze dostać „Her­
barz polaki czyli imionospis zasłużo­
nych w Polsce Iudzi“ trzy *omy z 
kukuset herbami w tekście, _ cenę 
3  złr., albo razem (Herbarz i powyi- 
sze broszury) za 5 złr.

Obstalunki przesyłają gię pod adre­
sem podpisanego wydawcy

Hippolit Słupnioki we Lwowie.

Zamówienia można także przesełać przez 
administrację Gazety Narodowej, dołączając 
doń kwoty pieniężne.

Na wyrażone żąńanit przesełki będą 
uskuteczniane za przekazaniem przez pocztę 
(gegen Poatnachnahipe). 319 7—0.

M l

W i e d n i u .5W * Główny skfad spedycyjny: yyr a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  \

Każde pudełko proszków seidlickic/t przezemnie w yrab ianych , dla rozróżnienia od podobnych innych 
wyrobów opatrzone je s t  moją marką zastrzega jącą , * moim podpisem , a każdy papierek b ia ły  jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie : „M o J, J ’« S ,e i d I i t g P  u I v e r “

C ena jednego orygiu, pudelka 1 zlr 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowauej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowenu pierw­

sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiegu nadsełane poświadczenia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bola głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcja^h ky 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
wre LWOWIE aptek. Piotr Mikolaaeh, A. Berliaer, Kleina W wi. i Gebhort

W Białej Keler apt i J. Berger — w B u ria n a ch  Józef Zminkowski i B. Fadenhecut — » Bochni Niedzielski — w Brodach Fi 
Deokert - w Baczaecu J Czerkawski — w C hodorowie Z. J Krynicki — w Czerniowcach J. Różański i Ig a . Schnircb — w Do.' 
hrnmila A. G rotow ski — w Drobuhyczy L. Kleczkowski - w Glinianach N. H«lm — w Gródka A. Tomaszewski — w H naiałynT 
F . Michalewici — w Jngielnlcy J. Kschbach — w Jaroalawin J. Rohm — w Kałuszu F. Hildebrand — w Kołom yi W Kupferaaui —

K rakow ie dr. Sawiczewaki apt. j m . Jawornicki — w K rynicy H Nitribitt — w L im auow le A. Muller -  w P ą k o w ie  E. Maier -  “

Kriegseisen i Jul. Riędl Sanoku J. Zarewiez i J Jaklicsch — w Suczaw ie E. Butczat — vc Starem M ieście A, Grotowski — w 
Stanisław ow ie H- Swiątalski dawniej Tomanek •— w Stryju Nussenbl tt — w Szczyrcu J  Pełka — w Tarnopola A. Morawetz i K. 
Buchelt w Tarnowie J Jahn — w Toruniu A. Gietdziński — w T yśin len icyJCarol Nęcki — w W adowicach F. Folten, Schwarz 
i Heinz — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Z łoczow ie Wolf Kork us — w Ż ółkw i K. Krzyżanowski — w K alisza Jabłkowski, 
Radolińsk: i Skupioński. ,

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia ua

Prawdziwy olej tranowy z wątroby niiętusowef
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji.

Prawdziwy Olej tranowy g wątroby miętus owej ożywa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersio­
wych i plucowych, te szkrofulach i u> słubosci „Hachitis.“ Leczy najzastąr/.al.sze cierpienia podagryczne i reumaty­
czne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybict, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych orzą- 
dzeń i znajduję s ię  w e flaszkach w  tym  samym skutecznym  stśnie, jak  go natura wydala.

ii— Każda flaszka dla różnicy ud innych gatunków Tranu wątrobianego, o pa trzon? jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
Cenp całej butelki J złr. 80 c. — pół butelki i  złr. w. a wraz z instrukcja używania.

438 4—50 .rfI , ’ “ —
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A , M o l l ,  aptekarz i fabrykant w yrobów  chemicznych w  Wiedniu Nr, 562
SSggHMttgBI
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